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. — Nauczycie się -  uśmiechnęła się — przyda
wam przy zamążpójściu.
— Ani myślę prowadzić własnego domu, od 

%> są hotele i restauracye.
— Ja tak samo.

. — Ale, ale koledzy — zawołał Edmund —
Jakże nazwiemy nasze towarzystwo?

— Prawda!
— To rzecz ważna!
— Ja proponuję Słońce! -  zawołała Baumritt.
— Słońce?.. To zanadto pretensyonalne — 

krytykował jeden z uczestników.
— Więc nazwijmy Prawdą! —odezwał się inny.
— Prawda, nic nie mówi, nie grozi -  rzekł 

Waldman-ja jestem za Siłą! To jest już coś wiel­
kiego, mocnego.

— Co za siła? piętnastu!-zadrwiła Eisenfach.
— Koledzy, ja mam nazwę -  zaczął Schwei- 

ger — ona wydaje mi się dobrą. Pocośmy się ze­
brali? Aby siebie oświecać i innych. Jakie nasze 
dążenie? Aby zniszczyć, spalić, zrównać ze ziemią 
Ustrój kapitalistyczny. A jakie słowo to razem 
Wyraża? Pochodnia! ona oświeca, ona podpala. 
Czy źle?

— Zgoda!... Niech będzie „Pochodnia!4*

IV .

Po dłuższej słocie nastały jasne, pogodne dni 
jesienne, pełne niewysłowionej tęsknoty, czaru, poe­
zyi i barw, ostatnich uśmiechów kwiatów, które 
z ufnością niemal dziecięcą garnęły się do słońca, 
do światła, do życia.

Ogród miejski, przez który Olga przechodziła 
do uniwersytetu na popołudniowe wykłady, pełen 
był blasków opalowych, łagodzących jaskrawe 
barwy purpurowych i żółtych liści drzew.

Najlżejszy wietrzyk nie poruszał gałązkami 
1 w ogrodzie panowała dziwna, cmentarna cisza, 
bez bolo, cierpień, rozpaczy i łez. Cicho, bez sze­
lestu padały liście, tworząc barwny kobierzec na 
trawnikach i drożynach, kładły się do snu nicości, 
a nad niemi, jak pomniki nad grobami, stały w gru­
pach astry, lewkonie, floksy, zapatrzone w blade 
promienie słońca.

Olga, ubrana w ciemny, elegancki kostyum, 
przywieziony z Petersburga, z kajetem w ręku, 
zwolniła kroku i rozmarzonemi oczyma wodziła po 
wielkim, pustym ogrodzie. Cicha melancholia dnia 
zbudziła w niej wspomnienia i owładnęła nią tę­
sknota nieokreślona za czemś dalekiem, dobrem, 
słodkiem, kochającem, czego sama nie potrafiłaby 
nazwać i zobrazować.

I przypomniały się jej smutne, jednostajne dni 
dzieciństw a, spędzane z guwernantką, rozdzielone 
systemaiyrznie pomiędzy naukę, spacery, jedzenie, 
spoczynek, a jedynemi jaśniejszemi chwilami były 
odwiedziny ma ki, zawsze strojnei, zawsze spieszą­
cej się na wizyty, wycieczki, zabawy.

Przed oczyma jej przesunął się obraz matki, 
młodej, ładnej... i ostro, prawie boleśnie zarysowało 
się wspomnienie, gdy poprowadzonno ją do po­
sępnego pokoju, przepełnionego zapachem żywych 
kwiatów, woskowych świec, i ujrzała matkę w bia­
łej, bogatej sukni, zimną, obojętną, leżącą w me­
talowej trumnie.

I znów wlokły się dni smutne, jednostajne, 
podobne jedne do drugich, miarowe, jak przesypy­
wanie piasku w klepsydrze...

P rzypom n ienia  te podziałały osłabiająco na jej 
w olę, energię, siłę, uczu ła  kon ieczn ość odpoczynku, 
W ytchnienia i u siad ła  na najb liższej ław ce, pogrą­
żona w  rozgrzebyw aniu przeszłości.

Zbudził ją wesoły, dźwięczny głos Heleny Bor- 
wiczównej:

— W ygląd asz  jak  śp iąca królow a, o czem m a­
rzy łaś ?

Wzdrygnęła się, jak człowiek nagle przebu­
dzony, i spojrzała osowiałemi, wpół nieprzytomnemi 
Oczyma.

— Czyż podobna jestem do zbója lub zbira, 
że patrzysz na mnie tak przerażona.

— Zaśmiała się -  chodź na fizyologię roślin 
3ńż czas

— Dobrze... pójdziemy... usiądź na chwilę.
— Nie lubię bezcelowych spoczynków, wstań 

Olgo. otrząśnij się z lenistwa.
Energia Heleny podnieciła Olgę, wstała, a gdy 

Szly dalej:
— Dziś, przy takim pięknym dniu nie chciało
się iść do dusznej sali.
- -  I wolałaś jak „dziewczę z białego dworku** -  

^śmiała się -  śnić, nie wiedząc o czem? Kochać, 
jjo wiedząc kogo? Tęsknić, nie wiedząc za czem? 
l*tasz wszelkie dane, aby zostać bohaterką roman­
sów.

— Co w sercu, to na języku—uśmiechnęła się 
Olga — i jak to znać, że głęboko studyowałaś te 
romanse.

— Dobrze! Ja jednak skończyłam te studya 
głupie, a ty zaczynasz głupotę.

— Dla ciebie wszystko jest głupotą, co nie 
wchodzi w ramy twego mózgu, a sądząc z twej 
postaci, ramy nie są zbyt wielkie -  zaśmiała się.

— I dukat jest mały i Napoleon był mały.
— Stare frazesy — rzekła Olga.
— Ale zastosowane trafnie na razie.
— E, mniejsza z tem.. ale wiesz Heleno, po­

szłabym chętnie w pole... tak duszno w tym zbior­
niku kamienic.

— A oto kwiaty, które hodują — wskazała na 
małą obdartą dziewczynę.

W tej chwili do idących podbiegła dziewczynka 
bosa, w połatanej spódniczce, w brudnej koszulinie 
i podając bukiecik więdnących kwiatków, zapisz­
czała:

— Kwiaty... śliczne kwiaty! Mama chora... nas 
czworo... kupcie panie!

Olga, wyjmując portmonetkę, spytała łagodnym 
głosem:

— Jak się nazywasz, moje dziecko?
— Ja?... Małgosia.
— Gdzie mieszkasz ?
Dziewczynka zawahała się, jak błysk przeleciał 

przez jej zniszczoną twarzyczkę uśmiech chytry 
i zajęczała:

— Daleko mieszkam... bardzo daleko, a mama 
chora... nas pięcioro, chleba brakuje.

Olga dała jej pieniądz drobny, hojną stosun­
kowo zapłatę i odmówiła wzięcia bukieciku.

— Mała! — rzekła surowo Helena, marszcząc 
swe piękne, czarne brwi — dlaczego kłamiesz? 
Przedtem mówiłaś, że was czworo, za chwilę było 
pięcioro...

Dziewczynka obejrzała się trwożliwie, zrobiła 
ruch, gotujący się do ucieczki, lecz została i po 
chwili:

— Nas czworo... a mama piąta... kup piękna 
pani kwiaty!...

Na rogu ulicy pokazał się policyant i dziecko 
spostrzegłszy go, umknęło szybko.

— I ona jest biedną, zwyrodniałą rośliną — 
szepnęła Olga.

— Na trzęsawisku nędzy — dodała z goryczą 
Helena.

Weszły w ulicę brukowaną, pełną turkotu, ha­
łasu, a zo sklepów, restauracyi, z ciasnych po­

dwórzy, wionęły na nie duszne, przykre zapachy 
i swądy.

Przyspieszyły kroku i nie zauważyły, że męż­
czyźni, zwłaszcza młodzi, przypatrywali się im ba­
dawczo, z uśmiechem kokieteryjnym, pragnąc zwró­
cić na siebie uwagę pięknych pań.

Olga z bujnemi blond włosami, w modnym ka­
peluszu, w kostyumie eleganckim, obcisłym, wyda­
wała się wyższą i mimo młodej twarzyczki, biła 
od niej powaga i spokój. Helena, niższa od niej, 
ciemna szatynka, przy bystrych, śmiałych oczach 
miała twarz spokojną, słodką i wdzięczne, zaokrą­
glone ruchy.

Z jednej z przecznic wyszedł niespodziewanie 
Zalecki, w zwykłem, zaniedbanem ubraniu, a zo­
baczywszy idące panny, skłonił się dość niedbale, 
tylko na wyrazistej twarzy zabłysł uśmiech przy­
jaźni i rzekł przyłączając się:

— Koleżanki na wykład... jedna nam droga... 
i jeśli wam nie przeszkadzam, pójdziemy razem.

A ponieważ przy spotkaniu na chwilę przysta­
nęli, powiedziała Olga:

— Chodźmy.
— A wy na jaki wykład, kolego — spytała 

Helena.
— Na historyę konsty- 

tucyi angielskiej; wykład 
nie tyle mądry, ile mo­
dny. A koleżanki?

— Na fizyologią roślin.
— Milszy wykład od 

mego, bo o żyjących two­
rach — uśmiechnął się 
— ale jeden i drugi wy­
kład darowałbym za go­
dzinę spaceru w polu, za 
miastem.

— A to ten sam gust, 
co koleżanka Wojtyr- 
ska — zaśmiała się He­
lena — romantyczne za­
chcianki.

Olga, leciutko zarumie- 
niena. spojrzała z ukosa 
na Żaleckiego, który z po­
wagą niezamąconą mówił:

— Koleżanka Browicz 
- rozmyślnie opuszczał

zakończenie ówna, uwa­
żając je za przeżytek za­
leżności kobiet-myli się, 
to nie romantyzm, lecz 
odczuta potrzeba zmiany 
warunków otoczenia. Wyr­
wać się z zatęchłych ulic 
miasta, z tej atmosfery 
gorzkiej walki z nędzą, 
odetchnąć świeżem powie­
trzem, spojrzeć na natu­
rę, której nie zdołano ze­
psuć, bywa czasem wprost 
koniecznością fizyczną.

— Słowa kolegi już 
mnie przekonały — za­
śmiała się swobodnie Ol­
ga — po wykładzie pójdę 
i ja, a może i więcej zbie­
rze się z „Pochodni**.

W godzinę później gromadka, złożona z Olgi, 
Heleny i Baumritt, w towarzystwie Żaleckiego, 
Edmunda i Waldmana, rozmawiając z wielkiera
ożywieniem o profesorach, wykładach, kolegach
i koleżankach, skierowała się za miasto, na dalszy 
spacer.

Celem wycieczki było wzgórze, skaliste i nagie 
u szczytu, a zalesione na łagodnych zboczach.

Ożywczy powiew ze szerokich pól i niw, z od­
ległych lasów; widok spokojnej natury, odpoczy­
wającej po trudach lata i oddanych plonach, wśród 
jasnych i gorących barw i kwiatów, które mimo 
spóźnionej pory, bliskich szarug i przymrozków je­
siennych, zaroiły się na rżyskach i ugorach, W| ły- 
nęly kojąco na idących, złagodziły złośliwe przy­
tyki Waldmana i umniejszyły kokieteryjne zapędy 
Fanny Baumritt.

Zanim weszli na leśną drożynę, przystanęli na 
chwilę.

Spojrzeli na krajobraz.
Z jednej strony rysowała się wyraźnie na tle 

błękitnem część miasta, z rozrzuconemi wśród drzew 
podmiejskiemi domami, a wprost stojących pod la­
sem, ciągnęły się szerokie pola, przerżnięte dro­
gami, ujętemi w szereg drzew i nasypem kolejo­
wym, po którym sunęła maszyna, rzucająca kłęby 
dymu i ciągnąca za sobą szereg wagonów.

(Ciąg dalszy nastąpi).

—  A oto k w ia ty , które hodują — w sk aza ła  na m ałą , obdartą d ziew czyn ę.


